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Źważając, że naznaczona Postanowieniem 2 dnia 2 (14) 
października 1534 roku opłata po kopiejek srebrem 30 rocznie 
od posiadania jednćj sztuki broni palnćj, stała się w poborze 
corocznym dla Władz utsudzajacą, zważając oraz, że gdy miesz- 
kańcy miast znaczniejszych utrzymują broń, jedynie przez Za- 
miłowanie w myślistwie, to mieszkańcy wsi i miast pomniejszych, 
używają jćj na obronę inwentarzy od drapieżnych zwierząt, 
atóm samém, że należy ustanowić między niemi różnice w opła= 
cie, za posiadanie broni palnćj; pragnąc nadto, przez powie” 
kszenie dotychczasowych nagród. z» wytępianie zwierząt drapie- 
żnych, zachęcić mieszkańców do, gorliwego wytępienia (rgo, ro- 
dzoju zwierząt, na przedstawienie Kommissji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i Duchownych, postanowiła i stanowi: A 

Art. |. Mieszkańcy Miasta Warszawy, Miast Gubernjal- 
nych, lub do rzędu tych wyniesionych i miast Powiatowych, od 
każdćj posiadanćj przez nich sztuki broni palnćj, opłacać 
mają po kop. sr. .5 rocznie, mieszkańcy zaś wszelkich innych 
miast i wsi, jak dotąd, po kop. śr. 3:) rocznie. < 

Art, 2. Opłata powyższym artykułem oznaczona, pobie- 
raną będzie od kontrybuentów przez właściwe IKassy Skarbowe, 
poczynając od d. 20 grudnia (l stycznia) 15450 r, za lat trzy 
z góry. y í 

Art. 3. Mieszkańcy, którzy nie uiszcza opłaty w ciągu 
trzech miesięcy, od terminu naznaczonego do wnoszenia tako- 
wćj, utracają prawo do dalszego posiadania broni palnej. 

Art. 4. Oplata uiszczona przez kontrybuenta, w żadnym 
razie nie ulega zwrotowi. 

Art 5. Uzyskujący nowe bilety na pesiadanie broni pal- 
nój, w ciągu trzech lat zakreślonego poboru, bez względu na 
datę wydania biletów, obowiązani będą zapłacić z góry za cały 
rok bieżący, w którym bilet zostanie wydanym, tudzież na resz- 
tę czasu do końca tijenji. . 

Art. 6, Fundusz z opłaty, o której mowa, służyć ma na 
nagrody za ubicie wilków, na koszta obław i użycie innych 
środków, dążących ku wytępieniu drapieżnych zwierzat. 


Art. T. Nagrody za ubicie drapieżnych zwierząt ustana- 
wiają się: p yivog rod 

|. Za ubicie wilka wściekłego, z narażeniem życia rub, 
sreb. 20. on s UE 

2. %a ubicie wilka wściekłego, bez narazenia życia rub. 
sreb. 10. 
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3. Za ubicie starćj wilczycy rub. sr. 6. 
4. Za ubicie starego wilka rub. sr. 4. 
5. Za ubicie młodego wilka lab wilczycy rub. śp. 3. E 
6. Za szczenię rub. sr 1 kop. 50: oil 
„Art. 8. Pozostałości od wydatków z pobranych opłat od 
broni palnćj, dopiero pa upływie lat trzech, za które pobór na- 
staąpiły na oszczędność Skarbu odpisywane być mają. T 
100 Art: 9. Rozwinięcie i wykonanie niniejszego postanowie: 
nia, które „w Dzienniku Praw ma być zamieszczone, porucza się 
Kommissji Rzadowéj' Spraw Wewnętrznych i Duchown 
dzież Przychodów i Skarbu, w czćm do którćj należy. 
Działo się w Warszawie, dnia 2 (14) listopada 1545 rokn 
Namiestnik, Jenerał-Feldmarszałek (podpisano) Xże MW arszadki. 
p. o. Dyrektora Głównego Prezydującego w Kommissji 
Rzadowéj Spraw Wewnętrznych i Duchownych, | 
Tajny Radca, Senator (podpisano) Storożenko 
Sekretarz Stanu, Radca Stanu (podpisano) 7. Ze Bruun, 


ych, tu: 


z M ładykdukozu, z dnia $ (21) października: r. 
W sąsiedztwie. naszćm, w Wielkićj i Małćj  Kabardzie. 
mi szkańcy, z porady i przy pomocy Naczelnika Centrum, Jeż 
nerał-Majora Księcia Włodzimierza Golicyna, pierwszy raz'w ro: 
ku zeszłym zasieli swe pola pszenicą. Bóg pobłogosławił ich 
pracę i dobre zamiary ich przewodnika; pszenica urodziła i wy: 
dala 16 ziarn, tak, że Kabardyńcom. oprócz zapłaty za póoży* 
czone nasienie, pozostało i nanowy wysiew, na spotrzebowśńie 
i na sprzedaż. Dobry skutek tćj pierwszćj próby wiełće ich 
zachęci ¿do dalszych jeszcze większych wysiewów; tudzież: do 
usłachania innych pożytecznych radi instrukcyj, względem vóż. 
nych gałęzi gospodarstwa domowego. 


O POTRZERIE bi 


CHEMICZNEGO RADANIĄ MATERJAŁÓW SUROWYCH, MIANOWICIE 
GRUNTÓW. 
(Ciąg dalszy.) 


Dla tćj przyczyny, pytajmy rolników jaki nawóz jest naj. 
lepszy, a otrzymamy mnóstwo różnych, dyametralnie przeciw- 
nych odpowiedzi; wybór pozostawiony rolnikowi najczęścićj jest 
dowolny, bo skutek zależy tu od przypadka. Rolnicy w.nawo- 
zie widza massę próchnicy pozostałćj po zbutwieniu matęryj 
roślinnych: głębićj nie sięgają, jakie mogą być inne pierwiastki; 
niedochodząc zkad pochodzi ich działanie, kładą je, na. karb 
ulubionego humusu, ponieważ jego tylko w nawozie znają., Przy- 


put: 


t tylko sztu 


gotowanie nawozów Mug wich, j 
humusu; WR an R o w rolni A k: 
środka użyzniania, stało się zbior + epis iemajaeych 
zasady. — yy. ja e =. v LP 
Po wyrobieniu tćj nauki nastąpiła epoka, w którćj rolni- 
ctwo ufajac własnym silom, polegając na zasad sch przez wła- 
sne obserwacje wyrobionych, zaczęło dzielać u Wo chemji 
niedowierzając IJ Gas wi Mo uwd tajac wypadki z b-dań 
coraz więcćj udoskonalonych, jako nowości dla praktyki rolni- 
ezćj szkodliwe. . 

Jak w każdćj umiejętności na doświadczeniu opartćj tak 
w rolnictwie wszystkie błędy popełniane, były Roc. rzeczy 
koleja. Nie powinno więc dziwić przyjęcie nauki „humusowćj, 
bo ona dała byt nauce rolnictwa. Bez takićj nawet teorji, rol- 
nictwo w ścisłóm znaczeniu tevo wyrazu, to jest nauka podaja- 
ca prawidła do produkowania maxymum pokarmów z danćj 
przestrzeni ziemi, czyli nauka utrzymania jéj w najwyższej ży- 
zności, rolnictwo mówię tak uważane, zostałoby zbiorem podań, 
jak rolę uprawiać, kiedy zboże zasiać, oplćc i zebrać: jak łąki 
Skosić, siano wysuszyć, rośliny, okapowe sadzić, oborać, wyko- 
pać it. d. Lecz taki zbiór i opissamych robót mechanicznych, 
nie zasługuje na nazwisko nauki. 

Boussingault, znakomity naszych czasów agronom i chemik 
tak określa rolnietwo: ; 

a „Nauka rolnictwa opiera się na obserwacji laktów w prat 
ktyce zebranych; oma je zapisuje, rozbiera, usiluje wytłómaczyć 
i przewidzieć, przywołając w pomoc rozmaite gałęzie wiadomo- 
ści dadzkich. Uważana: z tego wzuiosłego stanowiska, nauka ta, 
tworzy część fizyki kuli ziemskićj.** i „ 

„Ekonomia wiejska jest zastosowaniem nauki do przemy- 
sta; jest ona roluictwem w właściwem znaczeniu, czyli sz'uką 
ciągnienia najwyższych korzyści z kapitałów na uprawę ziemi 
łożońych: Roboty reczne rolnictwa, mówi. znacie. nie o- 
pisują się, lecz się ich uczy w dobrze kierowanćj « ości, przez 
wprawę, przykład i podanie. Nauki rolnictwa naby wa się, przez 
zgłębienie filozofji natury i przez praktykę rolniczą; celem jéj 
jest polepszenie. i udoskonalenie ogółu ekonomji wiejskiej.” 
(Boussingault, Economie rurale considérée dans ses rapports 
avec la Chimie, la Physique et la Météorologie Paris 1843). 
Do takiego wyższego znaczenia podniosly rolnictwo prace no- 
wszych cliemików, mianowicie prace Łiebiga, który obserwacje 
poprzedników lepićj niż inni wytłómaczył,; sprowa dził "do ich 
prawdziwego źródła, wskazał początek najważniejszych dzi łań 
rolniczych i nie jako poddał pod kierunek rolnika to, czém mu 
przyrodzenie zarzadzić dozwala, Dzieł» jego stanie się nieza- 
wodnie przewodnikiem rolników wyżćj wykształconych; wskaże 
jaka:jeśt droga którą iść należy w obserwacji, jak z dany ch do- 
świadczenia wnioski wyprowadzać.  Nakoniec w rozbiorze oza- 
aaduień tyczących sie fenomenów życia roślinuego, daje jasny 
obraz, jakiego potwzeba usposobienia ażeby czytać w tym zbio- 
cze wielu przyczyn, których wypadkiem jest, użyźnienie ziemi, 

Naukę Liebiga wsz;dzie z zapałem przyjęto; jeżeli zaś da- 
ją się jeszcze słyszeć przeciwne głosy, są to krzyki przerażenia 
na widok ogromu wiadomości, których usposobienie w rolnictwie 
wymaga. Una obala calą potęgę próchnicy, tego kamienia filo- 
zoficznego wolników, i cale jćj działanie ogranicza. na pomocy 
w pierwszych chwilach życia rośliny, kiedy się jeszcze nie roz- 
winęły organa, któremi z powietrza ży wność pobiera 

To co dawbićj próchnicy przyznawano, należy się rozmai- 
tym materjom pod jej maską ukrytym. Wy krycie tych materyj, 
i wskazanie ich udzialu w użyźnieniu ziemi, rozjaśniło ` naukę 
rolnictwa, a ziemianom podało w rękę silne środki do wywoła- 
mia skutków w uprawie ziemi zamierzonych. Dzisiaj już nie 
podlega wątpliwości, że wykształcenie się rośliny Wymaga pe- 
wiiych materyj Mineralnych, bez których wegetacja nie może 
KAD. Z rozbiorów wielkićj liczby popiołów roślinnych 
wiadomo, że ziarna zbożowe, zawierają wiele kwasu fosfory- 
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ps 
magnezji i t. d. Pierwiastki te nie są przypadkowe, widzimy 
bowiem pewne stałe prawidła w składzie popiołów. Tak np. 


popioły roślin o samego gatur na tym sam runcie ży- 
He vy a sk P jednakowy a bardzo Mata Mny; widzi- 
my że w nich jedne zasady mogą byé zastąpione przez inne, 
w stosunku ich nasycalności. Nakoniec doświadczenia Wie- 
gmana i Polstorfa okazały, że jeżeli w gruncie nie znajdują się 
pierwiastki, które do składu roslin wchodza; wegetacja czas nie 
jaki może się utrzymać, lecz w końcu całkowicie ustaje. W skła- 
dzie przeto gruntu mającego wydać plon obfity, potrzeba zbie- 
gu wszystkich pierwiastków, których roślina do zupełnego wy- 
kształcenia się wymaga; jeżeli zaś brakuje których, obowiazkiem 
jest rolnika dopełnić je, stosownie do składu rosliny która ma 
być zasiewaną. Na tém polega sztuka użyźniania gruntów; ija: 
kiekolwiek wyobrażenia będą przez rolników przyjęte, „można 
dzisiaj z pewnością przewidywać, że w użyźnianiu ziemi, nawozy 
mineralae będą również ważną grać rolę jak nawozy zwierzęce 
i roślinne; będą mogły je całkowicie zastąpić, jeżeli w dobo- 
rze materyj mineralnych wniesiemy do ziemi też same pierwia- 
stki, jakiemi grunt zasilamy przez zwykły gnój zwierzęcy lub 
tak nazwany gnój zielony (Griinedingung). Przyrodzenie daje 
nam wiele skazówek, na ten wniosek naprowadzających. Czyż 
nie dostrzegamy, że rośliny dziko rosnące na pewnćj przestrze- 
ni ziemi rozdzieliły, ją między siebie wedle natury gruntu? 
Znają to agronomowie, że z gatunku roślin można wnioskować 
o naturze gruntu. Lecz cóż taki rozdział dowodzi? — oto że 
oprócz ogólnych warunków życia roślin, oprócz wspólnego dla „ 
wszystkich pokarmu w atmosferze zawartego, są jeszcze szcze- 
gółowe warunki, którym zadosyć uczynić należy, ażeby familje | 
i gatunki roślin żyły. Wszystkie rośliny, znajdują w atmosferze 
cą AJ dostateczną ilość węgla, wodorodu, kwasoro* 
du i azotu; lecz am tylko mogą całkowicie się rozwijać, gdzie 
znajdują właściwe sobie pierwiastki mineralne, których powie- 
trze dostarczyć nie może Jeżeli więc chcemy roślinę zniewo- | 
lić do wegetacji na ziemi przez nas obranćj, możemy tego do- 
kazać wtenczas tylko, gdy w nićj są pierwiastki, które znajdu- 
jemy w popiołach po spaleniu rośliny pozostałych. Bez tego 
warunku, nie można pomyśleć © korzystnćj uprawie. 

Kiedy tak ścisły dostrzegamy związek między pierwiastka- 
mi popiołów roślin a składem gruntu na którym żyją, jakie więe 
zagadnienie przedstawia się do rozwiązania w rolnictwie? Oto 
jedno, stanowiyce całą treść nauki, to jest: znając jakie pieri 
wiastki miuerane wchodzą do składu popiotów roślinnych, po- 
znać sktad gruntu, i ża pośrednielwem i wozów dopełnić w nim 
maleryj brakujący. h do zupełnego wykształcenia rosliny, ktora 
ma być zausianą. 

Na tak prostćj zasadzie opierają się wszystkie następne 
działania rolnicze, mające na celu wyprowadzeńie  maxymum 
okarmów dla zwierząt i ludzi. Znając skład gruntu, można 
eres przewidzieć jakiego rodzaju niwóż ma być użyty: jakie 
rośliny mogą byc na nim uprawiane; można oznaczyć olej ja: | 
ką po sobie następować powinny; ponieważ ze znanego składu , 
popiołów wiadomo, jakie pierwiastki z gruntu w czasie swej 
wegetacji wyczerpują, jakie dla następnego zaStewy zostają. 
Zgoła, wszystkie usiłowania rolnika. powińny być. zwrócone na 
dokładne zbadanie ziemi która uprawia, bo przez Nia tylko może 
pieść swą pomoc roślinom: atmosfera bowiem ky którćj mieści 
się niewyczerpany zapas pokarmów ogólnych, Jé] rozmaite prze: 
miany co do temperatury i stanu wilgoci, wychodzą za obręb 
władzy rolnika; musi je zostawić na'uralnemu rzeczy porzad- 
kowi, który mądrem rozrządzeniem przyrodzenia zwykle jest | 
dla wegetacji przychylnym. Dla tego, gdzie znajdujemy szczę- 
śliwy dobór pierwiastków gruntu, tam bez pomocy rolnika, toz- 
wija się silna wegetacja, wszystkich bez wyłączenia roślin; 


| 
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w fuzeciwnym razie, jeżeli mu nie nadamy właściwego składu, 
niektóre tylko famille żyć na nim mogą. | 
(Nie można więc watpić, że dokładne poznanie składu 
gruntów, jest pierwsza potrzebą podniesienia rolnictwa; bez te- 
gu że tak powiem fundament Inego warunku, wszystkie usiłowa- 
nia nie doprowadzą do cetu; wzajemne nawet udzielania wypad- 
ków w doświadczeniu otrzymanych, przyznanie się dv błędów 
popełnionyc , opisanie +0st powania najpomyślniejszym skut- 
kiem uwieńczonego. „goła najsumienniejszy obraz całego syste- 
matu zagospodarowania, stają się materjałami niemającemi war- 
tości, z.któcych inni nie osiszną korzyści, skoro nie będą wy- 
kazane glówne przyczyny, które też wypadki sprowadzić mogły. 
. Gdyby na powierzchni ziem skład gruntu wszędzie był 
jednakowy, wtenczas dobry przykład jednego rolnika, byłby 
wzorem do naśladowania; > Jeez kiedy nie tylko w kraju, ale 
w każdćj prowincji, a nawet w pojedynczych włościach, skład 
gruntu nieskończenie się zmienia, nie można wiec być $lepym 
naśladowea przepisów przez 'Dhaera, Schwerza, Biirgera i t. d. 
podanych, lecz wychodząc z ogólnych zasad, potrzeba umieć 
zastosować się do miejscowości, i że tak powiem sam: dzielnie 
działać. | 
Do takiego samodzielnego działania mamy jedyną drogę, 
poznanie sposobów w chemji używ anych do wykrycia „materyj 
mających czynny udział w wegietacji, to jest pierwiastków grun- 
tu i nawozów. ` Rolnik, który tych wiadomości nie nabędzie, 
zawsze pozostanie naśladoweą; co w tym rodzaju przemysłu 
najmnićj może być dozwolonćm. Dla niego zawsze, pozostaną 
tajemnicą te wewnętrzne, ukryte działania cząstek m.-teryj, 
paddających się prawom processów w ocganizmie wykonywa- 
nych; on nie zrozumie języka fenomenów, którym przy rodzenie 
do nas przemawia. Jezeli przypadek zrządził, że jego pracę 
i starania obficie wynazrodziła ziemia, nie pozna zkąd pocho- 
j dary; jeżeli zawodzi nadzieje, nie ma środka przeko= 
nania się w czćm błąd popełnił, jak go potćm uniknąć, jak na- 
prawić. Bez gruntownego poznania nauk przyrodzonych, mia- 
nowicie bez chemji, bez usposobienia w nićj de tego stopnia, 
ażeby myśl swoję urzeczywistnić, podane zagadnienie SIWE 
zać, nie możemy spodziewać sie postępu rolnictwa. Ona stala 
się konieczna potrzebą dla rolnictwa racjonalnego. „eichły 
Już przeciw nićj podniesione wrzaski Hlubka, Grubera i im po- 
dobnych agronomów. a nawet (prosze tego za żart nie uważać) 
zarozimialych uczniów tego powołania; natomiast widzimy, że 
w kraju celujacym w przemyśle fabrycznym i wrolnyin. Anglji, 
uznano potrzebę rozszerzenia wiadomości chemicznych, przez 
4 kladanie laborałorjów, w których ma być wszystkim ułatwiona 
sposobność kształcenia się w chemii, jako glównej i jedynej pod- 
stawie Pszelkiego przemysłu i właściwego rolnictwa, to jest 
produkcji pokarmów dla zwierzat i ludzi Gdzież ta potrzeba 
upowszechnienia chemji może być więcćj naglącą jak M nas, 
co się nazywamy krajem rolniczym, a w porównaniu z innemi 
tak mało produkujemy? 
Gdy wiadomości z nauk przyrodzonych, ściślej się zrol- 


nietwem zespolą, ustaną narzekania: Że Alo z książki gospoda- 


ruje, ten cheba prosi; bo nauczymy sie jak je zastosować, po- 
znać zasadę postępowania zalecanego; potrafimy ocenić w:rtość 
„zdań wyrzeczonych w dziełach agronomów; bo przestaną być 
wyrocznią, chociażby od samego Thaer. wychodziły; ale rol- 
nik zapasem potrzebnych „wiadomości zaopatrzony, będzie szu- 
kał przyczyny. Zapyta się dla czego autor tak sądzi? czy zda- 
nie jego nie polega na błędzie ze złćj obserwacji pochodzącym? 
Kiedy dp. w Nowościach gospodarskich przez André wydawa- 
nych (z roku 16835 Nr. 62) podają, że sloma rzepakowa, ubita 
w dołach wykopanych w oborach, przesiąkła uryną i częściami 
płynnemi gnoju, jako też byd/ęcemi *yzewami, daje wyborny 
nawóz, który najwidoczniejsze okazuje skutki, prawie dwa razy 
większe niż inne nawozy, rolnik racjonalny nieufająg samemu 
podaniu, zapyta: zkąd to może pochodzić? Bedzie badał czy 
w składzie tćj słomy są pierwiastki, które podwyższają działal- 
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ność tego gnoji: czy inna słoma nie zastąpi rzepaku, czy to nie 
jest przypadkowćm działaniem, z innych żródeł pochodzącćm? 
Rolnik rozumujący nie zgodzi się na radę Hlubka, ażeby ziemię 
do gnoju mieszać; chyba że przez to wprowadzi pierwiastki, 
które mają być gruntowi dostarczone, i 

Nakoniec. opierając się na żasàdach wyprowadzonych z ba- 
dań naukowych, rolnik potrafi uczynić wybór między rozmaite- 
mi opiniami, w których prsktyczni rolniey najwięcćj się różnią. 
Tak np, posłuchajmy jakie są zdania, agronomów w najważ- 
niejszćj części rolnictwa, o przygotowaniu nawozów, o czasie 
ich użycia, i o stanie w którym mają być ziemi oddane, 

Bloch zaleca, długo w oborach gnój utrzymywać, bo przez 
to najmniej ponosi straty, owszem się ulepsza; /hier sądzi, że 
najlepićj wprost z obory wywozić, gdyż rozkład jego najlepićj 
i dosyć predko nastąpi w: ziemi. 

j Schweilzer, mniema że gnój będzie tym lepszy, im dłużej 
podściół pod bydłem zostaje, ira się doskonalćj exkrementa by. 
dlęce ze słomą pomieszają.  Kltemann' dozwala raz, a najwię- 
céj dwa razy na tydzień gnój ze stajen i obór uprzatać. Hau- 
minn każe wymiatać gnój co drugi dzień, szezególnićj z pod 
bydła opasowego: Ńchwertż zaleca długie zostawienie gnoju zda 
bydłem. Block, Thaer Schwertz, Schweitzer,  Dilhmań een 
mają, że gnój w jesieni i w zimie wywieziony i rożrzucony 
mozná zostawić bez worania; w miesiącach letnich każą go ži. 
raz worywać. /eil mniema, że przez to mnićj się rozkłada 
i ulatnia, niż w stosach złożońy; że ziemię osłania, nie dozwala 
Jćj wysychać; a deszcze lub śniegi stopniałe wypłukując go 
wierzchnią warstwę ziemi spłókanemi cząstkami użyźniają. Je. 
dnak w innćm miejscu ostrzega, że gnój rozrzucony, zostaje za 
długo na powierzchni ziemi, działaniew atmosfer$ traci bez- 
użytecznie wielką ilość cząstek nawozowych. Kleemann radzi 
gnój rozrzucony natychmiast przyorać, ażeby mu nie dać wy- 
schnąć; gdyż gnój tłusty zsiadły, traci zdolność do łatwego 
i prędkiego rozkładu, zwęgla się! nie jako, staje się podobnym 
do lekkiego torfu, który, się bardzo wolno rozkłada. Koppe są: 


dzi, że w zimie mo ój ić ni 
d imie można gnój zostawić nieprzyorany; ale na wio- 
snę i w lecie każe ge zaraz wory wać. Mrećszg natychmiast chce 


go mieć woranym, Rolle twierdzi, że w zimie nie powinien być 
wy wożony. ponieważ traci na swojćj dobwoci i ilości, którą > 
da unosi; lecz dozwalą go przez kilka dni w. lecie zostawić roz. 
rzucony, bo wtedy ziemia. wciągnie spływające części. 

z przytoczonych zdań dostrzegamy, że w najważniejszej 
części rolnictwa, agronomowie są z sobą niezgodni, Lecz zkąd 
ta rózność zdań pochodzi? Oto. w owym czasie jeszcze nie 
znano składu nawozów, i nie umiano ocenić jaki mają udział 
w podwyższeniu zyzności ziemi. W, nawozie uważano próchni- 
cę jako istotny pokarm roślin; starano się więc wyrobić jak naj- 
większą jej massę; dla tego obawiano się przedłużenia czasu fep. 
mentacji, w której znaczna część materyj organicznćj niknie 
Lecz gdyśmy poznali, że główne i działanie polega na pówró- 
ceniu ziemi materyj mineralnych, które rośliny w ciągu swego 
życia z gruntu wyczerpały, to jest, że niemi powracamy części 
po spaleniu roślin jako/ popiół pozostające; że część materji or- 
gamicznćj w naw ozie będąca, nie jest zupełnie bezużyteczną, lecz 
nie stanowi części istnotnćj, ponieważ po rozwinięciu się liści 
roślina z powietrza wciąga wegiel i pierwiastki wody do wy. 
robienia części i organów roślinnych potrzebne; że byłoby więc 
rzecza obojętną czy nawóz, albo pozostające z niego popioły 
albo takąż samą mieszaninę, z innych materyj zlożoną, ziegi 
powracamy; że wszystkie zwiazki rozpuszczalne w pokarmach 
zawarte, zbierają się w urynie, połączenia zaś nierozpuszczalne 
mieszczą się w odchodach stałych, razem ze szczątkami pokar- 
mów niestrawionych—łatwo więc z tych danych ocenić, jakie 
powinno być postępowanie w przygotowaniu nawozów; w jakim 
stanie mają być użyte, i jakiego nawozu każda roślina wymaga 

Idac taką samą droga badania, to jest oznaczające skład 
gruntu i popiołów roślinnych, przychodzimy do bardzo prostych 
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zasad gospodarstwa przemiennego, które dotąd w rolnictwie 
było zostawione dowolności. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Środek leczenia choroby kartofli i zapobieżenia onej wyjęty 
pisma francużkiego „Moniteur Tudustriel,< 


z 


Z pomiędzy wszystkich sposobów jakie na ostatniem po- 
siedzeniu Francuzkićj Akademji nauk o zaradzeniu chorobie 
kartofli podane i rozbierane były, sposób pana Victora Paquet 
okazał się najważniejszym, jeżeli nie pod względem naukowym, 
to pod względem gospodarskim: ? 

Jest on bardzo prosty; łatwo zastosować się dający, a w sku- 
tkach swoich tak co do leczenia choroby; jak i co do uchronie- 
nia od nićj zupełnie pewny. 

Po wykopaniu kartofli i oszuszeniu ich na powietrzu lub 
na słońcu, bierze się z sproszkowane wapno gaszone, do którego 
dodaje się około 1/4 części sadzy z komina i sproszkowanego 
węgla drzewnego; posypuje się tém kartofle, które wtedy wy- 
glądają jakby zwapnione (czyli jak ryby potrząśnione mąką do 
smażenia). Ta szybka i bez wielkich kosztów wykonać się da- 
jąca operacja, nie dozwala rozwinąć się gąbkowatości będącćj 
pierwszą przyczyną choroby, lub wstrzymuję onę gdy już się 
objawiać zaczęła. 

Środek ten oparty praktycznemi doświądczeniami nie do- 
zwala wątpić o jego ważności. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Z BO Ż E ATE, v: 


Wrocław 21 listopada. Interesa zbożowe w ogólności są 
bardzo mało znaczne, spekulacje w żadnćj prawie gałęzi nie 
istnieja, a obroty ograniczają się jedynie na koniecznćj potrze- 
bie. Przyczyn tego szukać należy w spóźnionćj już terazniej- 
szćj porze roku. W interesach zbożowych ostatnich dni przez 
pomnożone dowozy nastąpiła zupełna cisza; która jednak ża- 
dnego znacznego zniżenia ceny nie wywołała, lecz mniemają 
powszechnie, że skoro późnićj dowozy się powiększa, ceny zbo- 
ża niezawodnie spadną. Szczególnićj dosyć przywieziono teraz 
pszenicy, którćj od nie jakiego czasu prawie nic nie przystaw ia- 
no, jednakowoż nie wynikła ztąd żadne cen oburzenie, a dobry 
stary towar tu i owdzie, konsumenci dość chętnie płacili po ò- 
statnich cenach jakieśmy donieśli. Stara pszenica stoi więc na 
103 do 105 si gr, nowa, w dobrym gatuntu, od 95 do 100 s. 
gr.—stara żólta VS sr. gr. nowa w dobrym gatunku po yz do 
95 sw. gr. za szefel. Zyto podniesło się do 76 sr. gr. za sze- 
fel, którą to cenę płacą tylko konsumenci za towar wyborowy, 
dziś jednak taki towar pł. cono po 74 do 75 sr. gr. średni ga- 
tunek po 72 do 73 sr. gr. a polskie żyto, bardzo nie czyste pła- 
cono jednak po 70 sr. gr. za szefel. Dobrego jęczmienia bar. 
dzo trudno jest dostać, konsumenci płacą go dla tego po 55 sr 
gr. gorsze gatunki po 52 do 53 notować można. Owies po 33 
do 36 sr. gr. Rzepak zimowy od 95 do 95 sr. gr letni po 86 
do 88 sr. gr: za szefel. 

Szczecin 20 listopada. Przy bardzo spóźnionćj porze ro- 
ku pannje tu u nas brak okrętów wywozowych, połączony z dro- 
gemi frachtami i wysoką opłatą assekuracyjną, co wszystko wy- 
wóz zagranicę bardzo tamuje. "Tymczasem dość znaczmy ma- 
my tu odbyt, i ciągły prawie żyta i mąki pszennćj do Szląska. 
Pokazał się także od niedawnego czasu pokup na zboża, na do- 
stawy wiosenne, co naszemu targowi w tym tygodniu do dało 

nowego życia. Na początku tego tygodnia sprzedano kilka par- 
yj pszenicy na miejscu 120—123 funtowćj. Marchyjskiej i U- 
termarch nie ze wszystkićm dobrćj po 71 do 72 tal.— Później 


oprócz kilku kontraktów pod ręcznych, których bliższe warnan- 
ki niewiadome, zakupiono na dostawę wiosenną pszenicę 129 
130 fun. Ukermarchyjską po 77 i pół tal. Dziś pszenice na miej- 
seu, mianowicie na targu miejskiem płacono znów o I do 2 tal 
wyżćj, a na dostawę przyszłćj wiosny za 129—130 fun. Ukermar. 
i Marchijską po 78 i pół do 79 tal. żądano, a zgodzono się na 
78 tal Żyto na dostawę wiosenną znowu Się podnosi, z 47 na 
48 tal. na miejscu za najlepsze 119—120 fun. żyto płacą do 49 
tal., i niżćj tej ceny trudno dostać będzie. Utrzymuje się dość 
dobre powszechne mniemanie wzalędem tego rodzaju ziarna, 
a na chętnych do sprzedaży kupcach bardzo tu zbywa. Jęcz- 
mień na miejscu nie pokupny—Oderbeuchski po 37 tal. Pome- 
rański po 38 tal. oddają na dostawę wiosenną płacono za pier- 
wszy po 39 za drugi po 39 i pół tal.— Owies na dostawę wio- 
senna zawartą znowu znaczną umowę, zaręczeniem wagi naj- 
mnićj 50 fun. na szefłlu po 32 tal.-—Sprzedających ten rodzaj 
zboża «awsze bardzo mało. Grochu cokolwiek więcćj dowiezio- 
no; większy na targu po 60 tal. mniejszy 52 do 55 tal. stóso- 
wnie do gatunku kupują. 

Londyn 18 listopada. Piękna pogoda któraśmy przez ciąg 
ostatnich 4 ch tygodni tu ' mieli, była bardzo pomyślną dla zbio: 
ru kartofli, i większa ich część już teraz sprzatnictą została. 
Zbliża się już czas, w którem ocenić będzie można jak dalece 
mniejszym jest zbiór tegoroczny od zwyczajnego zbioru- karto- 
fli, wzictego w przecięciu, dla tego staraliśmy się usilnie wzglę- 
dem tćj ważnćj okoliczności stósowną otrzymać wiadomość, We- 
dług powszechnych doszłych tu nas doniesień, mus my oświad- 
czyć, iż utrzymują ze strata zupelnie jest tak wielką jak ją zra- 
zu podawano. Najwiekszą jednak obawę znieca to, że powie- 
kszćj części owoc, który z poczatku przy zbiorze zdawał się 
zdrowy, nie mógł się utrzymać i gnił. 


KRS GIEŁDY WARSZAWSKIE. 
ż adaj ja 
Dnia 28 Listopada 1845 roku. Bi ZTM 
l. WEXLE. | ! | 
Berlin 100 talarów 2 M. 92 140 92 |10 | 
Gdańsk 100 talarów 2 M. 011 LP 
Hamburg 300 m. k. 2 M. i39 |soli3y 5 
Fondy funt sterlin. 3 M 6 133 ryż 
Lipsk 100 talarów 2. M. — | — 4.4 
Moskwa 104) rub. sr. I M. 100 |-l—i- 
Petersburg ditto. I M. WATER gbh 
Paryż 300 franków 2 M. 74 140717 | 
Wiedeń 150 złr. 2 M. U | a—śviok 
Wrocław 100 talar. . .e 2 M. Moj ka, bilaki ke | 
2 MONETY. | 
Rossyjskie Imperjały . . i Sik i Liam jet 
Holendr. dukaty nowe LINN FW, a 
ditto stare” ważne osp [= [2 
Frydrychsdory Pruskie MEDAM T o AS | 
Rossyjskie assygnaty ; È EE 1, ASM A 
Austryjackie bilety bankowe za 150 złr. . — —|---|-. 
3. PAPIERY. | 
Obligi Skarbowe na 1000 złp. ay ao Had 
% "mę „ 40 za 100 r. s. — pa fa | 
Listy zastawne białe daw. bez kup. (*) — 4 gf botal 
E „ nowe za 100 146 [655 — m 
Obligacje udziałowe na 300 złp. +; pófit | 
Obligacje czastkowe na 500 złp. swyjczkhiozg ki | 
Certyfikaty Banku lit. B na 200 złp. r arjit, sadols 
Serje wyłosow. lit. B na zip — : sia EEL EN 
Dowody Kom. Centr. Likwidac. za 100 złp.| — kadus sn. 
(*) Wartość kuponu RON 29 T | 


